
O plata pocztow a uiszczona gotów ką ' Cena egzem plarza 15 grodzy

A d r e #  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
K a t o w i c e ,  ul* M a r i a c k a  7,  p a r t e r  T e l e f .  
N r .  3 4 4 . 3 1 .  Z a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  
n i e  o d p o w i a d a .  O g ł o s z e ń  o d  ż y d ó w  n i e  

p r z y j m u j e  s ię.

Pismo bojowe Nowej Polski
A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  :

U  a g e n t ó w  i k o l p o r t e r ó w  30  g r o s z y .  
O g ł o s z e n i e  1/2 s t r o n y  100 z ł . ,  f / 4 s t r .  50  z ł .  

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  z a  s ł o w o  10 g r o s z y .

W A L C Z Y M Y  O  P R A C Ę  I C H L E B , O  O D 2 Y D Z E N I E  P O L S K I O R A Z  D O B R O B Y T  O B Y W A T E L U

R ok  V K A T O W IC E, K R A K Ó W , W A R S Z A W A , dnia 1— 15 sierpnia  1937 r. Nr. 12.

O ddziały: R ybnik S orn ow iec K ępno P elsko-B iała Chrzanów .

Konsolidacja sił twórczych w narodzie.
Obywatelel Rodacy! Jeszcze nigdy nie mówiono 

i nie pisano tyle o konsolidacji Narodu, jak to się 
czyni w ostatnich miesiącach. Społeczeństwo jeszcze 
nigdy nie było tak rozbite na różne —  niestety wza­
jemnie zwalczające się grupki narodowe, sanacyjne, 
i lewicowe, jak to obecnie.

Okazuje się, że miałem rację pisząc przed ki'ku 
miesiącami we Froncie Polski Zbudzonej, iż panami 
wszelkich wysiłków konsolidacyjnych będą w najbliż­
szym czasie coraz większe rozłamy nawet w poważniej­
szych grupach politycznych.

W ostatnich dniach nastąpiły znów rozłamy 
w wielu grupach jak w opozycji to także i w sanacji. 
Równocześnie nastąpiły rozłamy w kilku grupach na. 
rodowo-radykalnych. Okazuje się, że mam rację gło­
sząc, iż nie wystarczy zorganizować sztab tylko ze 
samych pułkowników, naukowców, inteligentów i ma­
terialnie bogatych jednostek.

Na nic są wszelkie wysiłki ludzi, chociaż dobrej 
woli Jałowymi będą wszelkie dyskusje, bezpłodne 
rozprawy akademickie i kombinacje różnych „Woazów", 
o ile niema jednostek posiadających właściwości we­
wnętrzne i zdolności organizacyjne powołanego wo­
dza. Jakie to właściwości musi wódz nowoczesnego  
ruchu, szczególnie narodowo-raaykalnego, posiadać, 
o tym pisałem w artykule wstępnym Frontu Polski 
Zbudzonej nr. 3. z dnia 1, lutego 1934 r.

Zainteresowanym i kandydatom na „wodzów" 
polecam przestudiowanie rozdziału „Jakim powinien 
być wódz" w broszurce „Ideologia, program i świato­
pogląd NRRU. Trudno— trzeba nam koniecznie pod­
dać się wskazaniom powołanego wodza.

Obywatelel Rodacy! Aby nie było wątpliwości, 
muszę podkreślić, iż nawet najzdolniejszy wódz jakie­
g oś ruchu, nie może bez ideologii „Nowej Polski" 
i bez zrealizowania programu gospodarczego, politycz­
nego i społecznego wiele zdziałać. Życie i koniecz­
ność dziejowa wymaga od now oczesnego nacjonalizmu 
— od ruchu narodowo radykalnego, by takowy po­
siadał 3 istotne warunki zwycięstwa: 1) ideologię N o­
wej Polski, 2 )  realny program gospodarczy, społecz­
ny i polityczny i 3) powołanego wodza. O ile nie 
będzie w ruchu politycznym chociaż jednego warunku 
zwycięstwa, to nawet rozkazy z góry, złoto, sztaby 
bankrutów, żonglerów, przestarzałych partii i pasku­
dne kombinacje nie pomogą. Szkoda wówczas wszy­
stkich wysiłków i trudów i konsolidacji Narodu nie 
może nikt z niepowołanych stworzyć, o czym zresztą 
rzeczywistość czyli samo życie wszystkich przekona.

Z  poczuciem swojej wielkiej odpowiedzialności 
wobec Boga, wobec sumienia i wobec historii muszę 
podkreślić, iż właściwą drogą ratunku z obecnego go­
spodarczego, politycznego i społecznego marazmu 
oraz drogę do rzeczywistej konsolidacji, wskazuią lu­
dzie grupujący się koło naszego Frontu Polski Zbu­
dzonej, czyli członkowie oraz sympatycy Narodowo- 
Radykalnego Ruchu Uzdrowienia powołanego do ży­
cia z dniem 15 lipca 1937 r.

Pamiętajmy o tej prawdzie, że co zewnętrznie 
w życiu Narodu się objawia, to skutek pewnych sił 
zakotwiczonych w duszy całego Narodu, a nie wolno 
szlachetnych sił niepotrzebnie zużywać tylko na jedno­
stronne zewnętrzne uszczęśliw ienie ludzkości.

Polacy zbudźcie się! Do czynu — do pracy.
Jó ze f howal-Lipiński.
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Budzimy śpiących.
P ow ołany  przez  Józefa K ow ala-L ip ińsk iego  

N aro d o w o  R ad y k a ln y  R uch  U zdrow ien ia , zo rgani­
zow any  na now o w O b o z ie  B łękitnego  R ycers tw a  
K resow ego, p o w sta ł  z tęskno ty  do wielkości naszej 
R zeczypospolite j,  z tęskno ty  do w ielkiego czynu. 
O b ó z  B łękitny  głosi, że P o lska  musi być w edług  
czyjegoś trafnego pow iedzen ia  P o lską  na ten  sam  
sposób , na  jaki Italia jest faszystow ską, N iem cy — 
hitlerowskie, a R osja  — nacjonal-bolszew icką. T a  
now oży tna  idea Polski mieć się winna do idej s ą ­
siedzkich, jak idee sąsiedn ie  n aw za jem  do się, jak  
n iem iecka  do sowieckiej, jak  ita lska  do turecko- 
kem alistycznej.  1 a no w o ży tn a  idea  Polski musi być 
chrześc ijańska , o fensyw na  i radykalna .  Jej r a d y k a ­
lizm po lega n a  tym , że g o sp o d ark a  p o lsk a  w inna  
być zorgan izow ana pod hasłem : k aż d y  P o lak  w ła­
ścicielem. W  myśl p rog ram u  N. R. R. U. d zisiejsza 
wieś w ym aga radykalnej reform y rolnej, p rz ep ro ­
w adzone j  zgodnie z in teresem  naro d o w y m , a te ren  
miejski p rzebudow y m iast  od  fundam entu .  Z a sa d ą  
N. R. R. U. jest w łasność  i cz łow iek . H asłem  i o s ta ­
tecznym  rezulta tem : w yzw olenie  niew olnika z k o ­
lek tyw u, i uczynien ie  zeń  właścic iela  oraz u k sz ta ł­
tow anie  w artościow ego i w olnego  człow ieka, który 
używ ać będzie  idei w łasnośc i i w olności w  ram ach  
u ch w alo n eg o  p rzez  s ieb ie  p raw a  narodu .

Po lska  musi być chrześc ijańska 1— to nie fra ­
zes, lecz s tw ierdzen ie  niczym  nie dającego  się za ­
p rzeczyć  faktu. Dziś, w  środkow ej Europie ,  P o lska  
s tała  się n aw et w y sp ą  chrześc ijaństw a, boć i na  
W sc h o d z ie  i n a  Z ach o d z ie  n iechrześc ijańsk i duch  
się szerzy. Dziś P o lska  jes t  n a p r a w d ę  aw angardą ,  
p rz ed m u rze m  chrześc ijaństw a — fortecą. Fortecą , 
a więc gm achem  w zniesionym  dla celów walki, czy­
li udz ia łem  naszym  musi być w alka , ofensyw a.

Bo nie t rzeba  się łudzić  i N. R. R. U. p o d ­
kreś la  to w yraźn ie  w swej deklaracji ,  że z p e w ­
nośc ią  nasze  poko len ie  będzie  m usiało  w ydobyć  
m iecza  z pochw y. T rz e b a  na  to być gotow ym  
J t rz e b a  kształc ić  ch a rak te ry  polskie  w duchu  ofen­
sywy, bo  do p ie ro  w ów czas będz iem y  istotnie p e łn o ­
p raw n y m  i now oczesnym  tw orem  p ań s tw o w y m , 
indyw idualnym , zdo lnym  walczyć, zw yciężać, p o d ­
b ijać i być  a trakcyjnym  na w ew nątrz  i na zew ­
nątrz . W ó w czas  dop iero , po w cie len iu  idei N R R U  
w życie, od zy sk am y  rzeczyw istą ,  b u d u jącą  w iarę  
w siebie sam ych.

T a k a  idea, ja k ą  rep rezen tu je  N.R.R.U., tylko 
na  Śląsku m og ła  się zrodzić. T u  tylko m og ła  p o ­
wstać, gdzie w postaci  tak  zw artej jak  b lok leży 
w sp ó łczesn e  cywilizacyjne życie, pu lsu je  krzykiem  
an tag o n izm ó w  spo łecznych , walki o byt, sp lo tem  
k onfl ik tów  politycznych  i n a ro d o w y ch  d o m ag a jąc  
się do lą  i n ied o lą  zgęszczonych m as ludow ych  
spraw iedliw ości,  nowej ew angelii  narodow o-spo- 
łecznej,  now ego  Jutra, N ow ej Polski.

N iech  tam  p ism aki t rak tu ją  nasz O b ó z  h u m o ­

rystycznie , lub n iech  n aw e t  przem ilczają  go — m y 
nie p rzes tan iem y  budzić śp iących  w narodzie l  My 
dziś jes teśm y  P ie m o n te m  now oczesnej pracy p o l ­
skiej. My sw ą ideą  p rzodu jem y całej Polsce tw o ­
rząc now ą d em okrac ję ,  no w ą i p raw dziw ą, dla k tó ­
rej n iepod ieg łość  to nie p o p u la rn a  w olność, lecz 
tylko w zrost o bow iązków , k tó ra  nie o baw ia  się 
chcieć rzeczy wielkich, k tó ra  nie o b aw ia  się d z ia ­
łać tak, jak  n ik t nie dz ia ła ł  do tąd .

W id ząc  co się w naszej Rzeczypospolite j  dzie­
je, wołamy: Po lacy  zbudźcie  się! W szyscy  do
N. R. R. U.! Już s łychać g rzm ot nadc iągające j b u ­
rzy. A b y śc ie  się, śpiący, nie zbudzili za późno, 
abyście , póki czas, ocknęli się, s ta jąc  do walki 
z w rogam i konsolidacji  narodu , konsolidacji ,  k tó ra  
nie n a  rozkaz lecz sam orzu tn ie  w yszła  ze Ś ląska.

O bozow i B łękitnem u N. R. R. U. nie chodzi 
o to, aby  każdy dla Polski jak najw ięcej mówił; 
nam  chodzi o to, aby dla Polski jak  najw ięcej ro­
bić. N am  chodzi o to, aby iść nap rzód ,  bo cofać 
nam  się nie wolno. N am  chodzi o to, aby  każda 
rzecz, każdy  czyn przez  nas  w Polsce wykonany 
był lepszy, bardziej w artościow y od poprzedn iego . 
C hcem y o d b u d o w a ć  Po lskę B oraz C na P o lskę  A, 
o d b u d o w a ć  od p o d s taw , m ocno, g runtow nie . C hcem y 
rzeczyw iste j  po tęg i i m ocarstw ow ości naszej u k o ­
chanej O jczyzny. Chcem y obudzić w ro d a k ach  
pragn ien ie  walki z m arazm em  duchow ym , z g nu­
śnością i lenistw em . C elem  naszym  — m oc i p o ­
tęga Rzeczypospolite j.  D ążąc  do tego celu nie m o ­
żem y p o d d aw ać  się p rzem ija jącym  uczuciom zw ąt­
p ienia czy niechęci. T e  uczucia O bozow i B łęk itnych  
N. R. R. U. pow inny  być obce. W ia ra  w świętość 
szczy tnego  d ążen ia  do Now ej Polski musi pobudzać  
nasz  O b ó z  do w ytężonej i n ieustęp liw ej pracy. 
M usim y w yrw ać  P o lsk ę  z b iedy, a N a ró d  ze zw ąt­
p ienia i apatii. M usim y pobudzić  d rzem iące  w Nim 
siły i rzucić je na szalę  rzeczywistości. Musimy 
trzym ać  czujną straż nad  O drą ,  bo wszak, jak  to 
p isa ł nasz  p o e ta  Jan N ikodem  Jaroń:

„N a G ó rn y m  Śląsku  żyw K ról-D uch, 
P ia s tow sk i  m iecz obnażon,
M ocarny z iem ią  zachw iał ruch,
L eg ł  wróg, p io ru n em  rażon.
Już dla nas kon iec  m ąk  i t rw óg  —
T a k  n am  d o p o m ó ż  Bóg!

H a n ieb n y  w rogu, w ara  ci 
O d  górnośląskiej ziemi.
T e  n asze  grody, nasze  wsi 
O d  w iek ó w  są polskimi.
P recz  stąd, tyrani, p recz  n am  z d róg— 
T a k  n am  d o p o m ó ż  Bóg!

Nie będzie  P ru sak  truł n am  dusz, —
Z rąk  m u w ytrącim  berło.
T yś ,  G ó rn y  Śląsku, wolny już,
K orony  polskiej perło!
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OL warujemy polski próg  —
T a k  nam  dopom óż Bóg!"

O ngiś  Ś ląsk  był czo łem  kultury  polsk ie j.  
O ngiś  chrześc ijaństw o przyszło  do  Po lsk i przez 
Śląsk. T u  z a n o to w an o  w K sięd ze  H enrykow sk ie j  
p ierw sze zdanie polskie; tu w y d ru k o w an o  w e wro 
c ław sk ich  s ta tu tach  sy n o d a ln y ch  w  1475 r o k u  
p ierw szy  „O jcze nasz", p ie rw sze  „Z d ro w aś"  i p ie rw ­
sze „ W ierzę  w Boga" w języku polskim . Z e  Ś ląska  
w yruszyła w roku  1245 po bitwie lignickiej z roz­
kazu Stolicy A posto lsk ie j  p ie rw sza  w y p ra w a  na

daleki W schód , k tórej żyw y opis nie da ł  jeszcze 
po  kilku wiekach spoko ju  K olum bow i zm usza jąc  
go do poszuk iw ania  a w reszcie  i odkrycia  A m eryk i.  
Ś lązakiem  był p ie rw szy  wielki m isjonarz Polski, 
św. Jacek.

Cóż dziw nego, że teraz Ś ląsk  p re te n d u je  do 
m iana  na jbardz ie j  uspołecznionej dzielnicy w N o ­
wej Polsce  i żądając  rad y k a ln y ch  oraz g łębokich  
reform  w chwili gdy słychać grzm ot nadc iągające j  
Lurzy woła: Po lacy  zbudźcie  się! Do czynu!
D o p ra cy !

S. L. P.

„Państwa Totalne".
W  tygodn iku  „Z aczyn"  u k az a ła  się trafna  ocena 

broszury prof. S tan is ław a  K utrzeby , k tó rą  bez  zmian 
zamieszczam y:

„ P o d  tym  ty tu łem  u k aza ła  się broszura prof. 
S tan is ław a  K utrzeby .  B roszura ta, zda je  się, ma 
więcej znaków zapytania, niż przecinków i jest pełnym  
zbiorem —  może przypadkowym  —  wszystkich pytań, 
które nasza publicystyka od lat stawia państwom totalnym.

W  ogóle jest p e łn a  re la tyw izm u, w ew nętrzne j 
rozterki autora , k tó ry  ze tk n ą ł  się z n ieznanym , n ie ­
p o zn aw aln y m  zjaw iskiem  w św ietle  d o ty ch cz aso ­
w ego  zap asu  teorii poznaw czych ,  n ad  k tó rym i p a ­
nuje p rzem o żn y  a rg u m en t Ben A k ib y  „w szystko  
już było!“ i g reckie „p a n ta  rei“ („w szystko  płynie") .

Nic też dziw nego, że K u trzeb a  pragn ie  p o z n a ­
w ać  totalizm  na p łaszczyźnie analogii jego do hi­
storycznego już abso lu tyzm u. Lecz rozw ija jąc  swe 
myśli, a raczej pytania, sam  sobie przeczy, rezygnu­
jąc często z tych analogii.

Nasza krytyka polityczna w stosunku do państw 
totalnych bardzo często operuje rozkładaniem aktywności 
tych państw na etapy. A  więc m ów i się: „zobaczym y, 
jak  za łam ie  się M ussolini na  „bonifica in teg ra le“ 
(melioracje), w ted y  m ożna będz ie  coś pow iedz ieć  ‘, 
a po  tym, „oto , gdy w ygra w Abisynii,  to dopiero  
uw ierzę  w jego siłę", albo „H it le r  p rzew róc i się 
o sp raw ę  surow ców  i p lan  czteroletn i".

Jednak W miarę żywotności i stałego utrwalenia się 
systemów totalnych, politycy, nauczeni szeregiem rozcza­
rowań w swych diagnozach i prognozach, Wolą wybierać 
późniejsze terminy swych obecnych prognoz: „ostateczny 
sąd o totalizmie Wyda historia z  chwilą śmierci dykta­
torów'.

Bardzo w ygodny  wybieg. Czyni go i Kutrzeba. 
O to  jego słowa:

„A le  z d y k ta to re m  trudnie j .  O n  p ro w a ­
dzi rządy  osobiście. Jego decydu je  wola. O n  
b ierze p e łn ą  odpow iedz ia lność  za rządy. S tać 
musi w pe łnym  świetle. Nie m ożna  go ukryć 
w m głach dala j- lam ow skie j legendy. A ni scho ­
wać za p a ra w a n  o d p o w iedz ia lnych  doradców . 
O n  m usi się pokazyw ać ,  musi mówić, nie m oże 
być ukry ty  (chyba w S ow ie tach  n a  Krem lu, 
ale to  już W schód).  Czy W łochy, N iem cy —

b ę d ą  miały to szczęście, jak ie  miały Sow iety  
gdzie po tw órczym  L enin ie  zna laz ł się silniej­
szy naw et od niego wolą — Stalin? A  w śród  
najbliższych w odzow i trudno  znaleźć wielką 
indyw idualność , bo ci w odzow ie  zw ykle koło 
siebie tak ich  indyw idualnośc i nie znoszą".

„C zym  dłużej żyć będzie  dyk ta to r,  tym 
więcej szans, by system  się utrwalił".., „A le 
w reszcie  p rzy jdz ie  ta  chwila, gdy „w o d za"  
braknie . T o  chwila przesilenia. Co w tedy?" 
T a k  m oże  za p y ta ć  i ciocia S cho las tyka  z A kcji  

Katolickiej.
Co za n ieporozum ienie!
„ A  jeśli w tej elicie n as tąp i  rozbicie?" — z a ­

pytuje dalej K utrzeba.
T e  w szystkie  „jeśli"  p rzy p o m in a ją  p ew n ą  b a ­

jeczkę. Chłop przychodzi do domu, widzi: baba płacze. 
Pyta, co się stało. „Mam nie płakać“ —  odpowiada 
baba, —- „gdybyśmy mieli syna Janka i jeśliby on sie­
d zia ł tu W kuchni na podłodze, i jeśliby bawił się przy 
piecu, toby ten kawał drzewa, co teraz spadł na podłogę 
zabiłby go na śmierć". 1 dalej beczy. C h łop  nie w y ­
trzym ał z b a b ą  i p o szed ł  w świat.

L ecz  co dalej:
„M oże zos tan ie  jego (w odza) tes tam ent;  

toby  na razie uspokoiło  sy tuac ję" .
O tó ż  zasadn icze  n ieporozum ienie . T rw ałość  

us tro jów  totalnych, nie p rzesądza jąc  o trw an iu  ich 
czystych form, zasadza  się najm niej  na  personaliz -  
rhie, aczkolw iek  ' w tytule  dzie jów  now oczesnych  
p ań s tw  to ta lnych  figurują dykta torzy . Trzeba przecież 
dostrzegać całość i jedność oraz skończoność cywilizacyj­
ną państwa totalnego, by tak łatwo uzależnić jego dalsze 
dzieje od fizyczn e j śmierci dyktatora.

Przecież sam  K utrzeba  mówi na p ierw szych 
s tronicach broszury  o n iespo tykane j w ustro jach 
abso lu tystycznych  in tensyw ności w ychow ania  i tej — 
jak to n azy w a — „inscenizacji,  k tó ra  d o p ro w a d za  
do  w y tw orzen ia  zapału ,  en tuz jazm u  ludności"  — 
a k tó ra  p rze jaw ia  się w pańs tw ach  to ta lnych . Jest 
ona przecież, ja k  ^ a id a  zresztą intensywna działalność 
wychowawcza, chyba mocniejsza, niż asekuracja fa szyzm u  
za pomocą... dynastii Wiktora Emanuela III, ja k  to 
chce widzieć Kutrzeba.
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Nie ulega w ątp liw ości  rzecz jeszcze jedna .  
A b so lu ty zm y  prócz pozorów  p o d o b ień s tw a  do to ­
talizmów na płaszczyźnie  „ab so lu tu m  dom in ium ", 
nigdy nie ro zp o rząd za ły  tak  in ten sy w n y m  i sze ro­
kim w glądem  państw a w całość zagadn ień ,  s tycz­
nych ze sp raw am i państw ow ym i. M ożna rzec, że 
abso lu tyzm  w spraw ach  ściśle po litycznych  nigdy 
nie szed ł  w parze  z tym, co n azyw am y teraz  to ta ­
lizmem.

Ile ż  dziedzin  życia, z  których Wyrasta potęga pań­
stwa, było poza zasięgiem nie ty lko  absolutnych suWere- 
nów, ale i ich sztabów, ja k ż e  szeroki b y ł pozapolityczny  
liberalizm przy  absolutyzmie.

I to jeszcze  sk łan ia  do  trak to w an ia  to ta lizm ów  
jako  silnych koncepcyj p ań s tw o w y ch ,  o znaczeniu  
bardzie j  trw ałym  i dog łębnym , niż się wielu w ydaje .

Mówi K u trzeb a  wiele o św ia tłach  i cieniach 
to ta lizm ów , A  więc światła: to wiellęie zryw y poli­
tyczne i wewnętrzne, o których się nie m arzyło  nawet, 
to ogromne podniesienie idei państwa, to powrót do tra f­
nej i skutecznej po lityki zagranicznej, bo ,,tajność W za ­
kresie dyplom atycznych posunięć", no i ta regeneracja 
pierwiastka osobistego w rządzeniu.

M oże trochę za m ało  św iate ł ,  jak  na  olbrzymie  
inwestycje cyw ilizacyjne państw dynam icznych.

Z a  to cienie są  ba rdzo  liczne.
O to  „m yślen ie  w p ań s tw a ch  to ta lnych  jes t  n a ­

w e t  nie p o żąd an e" ,  „D y k ta tu ra  nie lubi". „A le  nie 
tylko w olność myśli i s łow a o d b ie ra  pańs tw o  to ta l ­
ne sw ym  po d d an y m . P o zb aw ia  ich ono jeszcze j e d ­
nej zdobyczy , k tó rą  sobie wywalczyli p rzez  wieki 
— p raw orządnośc i" .

Idea NRRU jedynym
Do najczęściej używ anych  p o jęć  w o becnym  

słow niku  na leżą  —  ideo log ia  i p rogram . A  jed n ak  
po jęc ia  idei i p ro g ram u  stw arza ją  sob ie  g łęboką  
treść  w życiu sp o łeczn y m .

Ż y jem y  w okresie  don iosłych  p rzem ian  życia 
po li tycznego  i społecznego. W a lą  się s tare , sk am ie ­
n ia łe  p ra w d y  a na g ruzach  tychże w yras ta  now e 
życie, n o w e  idee . W  ob ecn ym  życiu  p o lityczn o-  
sp o łeczn ym  panuje chaos, b ezp lan ow ość, ja ło w o ść j  
brak jasn o  w ykreślonych  dróg, p row ad zących  do 
u zd row ien ia  w szystk ich  od cink ów  życia  n arod o­
w ego . S p o łeczeń s tw o  polskie, cały naród , nie tylko 
tęskni ale chce p o s iad ać  w y raźn e  ideologie, w yraź­
ne cele i drogi, p ro w ad zące  do u rzeczyw istn ien ia  
g łoszonej idei. T o  g łębok ie  odczucie  braku w yraź­
nej ideologii i p rogram u, s tw arza  w życiu zb io ro ­
wości, bezp lanow ość ,  anarch ię  w p o g ląd ach  na 
pew ne  p roblem y. Nic te ż  d ziw n eg o , że  w p ła sz czy ź ­
n ie dzisiejszych  stosu nk ów , różni n ied o łęd zy , ś le ­
pi w o d zo w ie  i p o litycy  koniunktury, p ow ołu ją  do 
ży c ia  ruchy p o lity czn e , n ie  p o sia d a ją ce  w yraźn ie  
określon ych  ce ló w , idei.

S tąd  też, czy ta jąc  organy takich o p e re tk o w y ch

Istotnie dyk ta tu ry  to ta ln e  p rzec in a ją  często  
p rocesy  m yślen ia  ale poli tycznego i to n iek tó re  
k ierunki, lecz śm iem y twierdzić, że cywilizacja p o w ­
szechna, k tó rą  osiągają, często starczy  za po w szech n e  
myślenie. Chyba lepiej być niemyślącym robotnikiem, 
niż myślącym bezrobotnym, cichym czytelnikiem, niż 
głośnym analfabetą.

Co się tyczy t. zw. p raw o rząd n o śc i ,  to prze­
cież nie społeczeństwo odczuwa je j  brak, lecz ci, którzy  
W alczyli lub walczą o władzę; i W przekroju ogólnospo­
łecznym  argument ten traci na wadze. A  zresztą, o jak 
wielkie osiągnięcia  pań s tw o w e chodzi, o jak  wielkie 
inw estycje  po li tyczne i m oc cywilizacyjną walczą 
p ań s tw a  totalne!

Nie p isalibyśm y o broszurze  K utrzeby, gdyby 
szczęśliwym  trafem  nie zaw ie ra ła  ona pew n eg o  
k o m p en d iu m  w ątp liw ości i py tań , s taw ianych  u nas 
państw om  to talnym , i gdyby  py tan iam i swym i nie 
u syp ia ła  naszego  społeczeństw a, a przede Wszystkim  
sfer myślących politycznie, W obliczu długotrwałego nie­
bezpieczeństwa, ja k ie  zgotow ały państwa totalne państwom  
ościennym.

Nie wolno ich lekcew ażyć .  K to wie, czy nie 
należy od nich wielu rzeczy się uczyć. A le nie po łeb­
kach, nie słów i gestów!! (177)".

Do pow yższych  n a  ogół s łusznych uw ag n a ­
leży d o d ać  iż tylko nasz ,.Narodowo-Rady kalny Ruch  
Uzdrowienia“ z ideologią Nowej Polski oraz realnym 
programem politycznym, gospodarczym i społecznym może 
doprowadzić Państioo do szczytu potęgi duchowej, moral­
nej i materialnej!

Obywatel

ratunkiem dla Polski.
parti i  — p o p a d a  się w d ezo r ien tac ję  — bo trudno  
od g ad n ąć  o co walczy d any  obóz i czego pragnie .

W  życiu zbiorow ości spo łeczno  - politycznej 
d ecydu jącą  rolę o dgryw a ideologia. P ro g ram  n a to ­
miast jest jak b y  in te rp re tac ją  ideologii, sp recy zo ­
w an iem  celów  i dróg, jak ie  nakreś la  ideologia. 
P rog ram  k ażdego  ruchu w iąże  się z ideologią  i nie 
m oże  być w sprzecznośc i z nią. A  za tem  ideologia 
musi o d p o w iad a ć  narodow i,  psychice  i w a ru n k o m  
w jakich naród  żyje; ideo log ia  musi po k ry w ać  się 
z w szystkim i ten d en c jam i nurtu jącym i w życiu sp o ­
łeczeństw a, ideologia  zak reś la  tak ie  cele, które 
w sferze m ożliwości są do  zrealizow ania.

T ylk o  tak i ruch, p osiad ający  rea ln ą  id eę , 
porw ie in tu icyjn ie sp o łeczeń stw o  do pracy, a m a­
sy ob ojętne obudzi z letargu, urzeczyw istn i g ło ­
szon e h a sła .

C echą  wszystkich grup politycznych za rów no  
sanacji jak  i opozycji,  to nie tylko bezp lanow ość ,  
chaos w poglądach , rozbicie, tarcie i w ew nętrzne  
rozkłady , ale  w ielka  pu s tk a  id eow a , brak tak iej 
ide i i program u, która porw ać by m o g ła  m asy  
sp o łeczeń stw a . P o s ia d am y  w  kraju  rów nież takie
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u g ru p o w an ia  polityczne, k tó re  im portu ją  idee  z Z a ­
chodu  lub W sch o d u  i n iew oln iczo  — ślepo m ał­
p u ją  w Polsce  bąd ź  niemiecki ruch n a rodow o-soc ja ­
listyczny, bądź  kom unistyczny . D la k ażdego  oby­
w a te la ,  p ragnącego  rzeczywistej. sDrawiedliwej P o l­
ski, jedno  jest jasne, iż p ozostaw an ie  na żo łd z ie  
d otych czasow ych , zb an krutow anych  Dartii, d opro­
w ad zi do p ogorszen ia  zab agn ion ych  stosunków , 
do  p o g łę b ie n ia  kryzysu id eo w eg o , p o lityczn ego , 
sp o łeczn eg o  i gosp od arczego .

Iść po linii do tychczasow ych  b an k ru tó w  i t ru ­
pów  politycznych, t. zn. dalszy w zrost nędzy i n ie ­
zad ow olen ia , b ezro b o c ia  m iast i w si i d a lsze roz­
b ic ie  sp o łeczeń stw a . T rz eb a  na  gw ałt n a ro d o w i 
wielkiej idei — k tó ra  w yzw oliłaby w narodzie 
energ ię  i z jed n o czy łab y  naród  dla jednej sp raw y  
dźw ignięcia  Polsk i w zwyż, abv W tym marszu naio- 
dów, Polska mogła dorównać kroku państwom zachodniej 
europejskim. P ew n y m  jest, iż konsolidacji  n a rodu  
n ie  d o k o n a  ani czynna adm in is trac ja  p ań s tw o w a  
ani elita  ludzi z obozu noszącego  nazw ę: ,,Ozonu". 
Rozkazem  społeczeństwa nie zmobilizujemy.

N a a ren ę  życia po litycznego w ystąp ił  z dn iem  
18 lipca ruch polityczny, p o w o łan y  do życia w  dniu 
15 lipca b. r. przez jego  twórcę, k tó ry  to ruch o p ar­
ty  n a  g łębok ich  p rzes łan k ach  ideow ych, oparty nie

na frazesach, demagogii, lecz polskiej rzeczywistości.
P o w stan ia  obozu  b łęk itnego  t. j. N R R U . go ­

rąco p ragnę ły  szerokie  m asy  spo łeczeńs tw a  szczegól­
nie ś ląsl sgo, k tó re  w idzą  lepsze  ju tro  jedyn ie  
w zw ycięstw ie  zd row ego  ruchu po  ltycznego.

Obóz N R R U . o wielkiej idei, wskazuje narodowi 
jedyną i ostatnią drogą ratunku z  chaosu, z  nędzy i gro­
żącego mu upadku gospodarczego.

Ideologia N R R U . k tó ra  w yrosła  z najis to tn ie j­
szych po trzeb  p ra w d y  polskiej rzeczywistości, obe j­
m uje ca łoksz ta łt  życia n a ro d o w eg o  i p rzys tosow ana  
jes t  do specyficznych w arunków , w jakich rozwija 
się n a ró d  polski. Idea N R R U .  —  to idea przebudo­
wy ustroju społeczno-gospodarczego. Wyrwać kraj z  dna 
nędzy, z  bezładu, rzucić na właściwą drogę i wskazać 
narodowi, iż przeprowadzenie programu obozu błękitne­
go — to jedyny ratunek, to moc i siła Polski.

O b u d z ić  b ie rn e  spo łeczeństw o , oto nacze lna  
id ea  N R R U . i w skazać spo łeczeństw u  jedyną  i w ła ­
ściwą drogę p o lep szen ia  obecnego  stanu. To nie 
demagogia — to szczere i gorące pragnienie laazi —  
patriotów obozu N R R U ., którzy pracę polityczną rozpo­
częli ideowo, bez grosza W kieszeni, wierząc, iż W pracy 
tak trudnej —  Ojczyzna ich będzie błogosławić.

Am icus.

Niewolno okłamywać i w błąd wprowadzać biedny lud!
Wesoła humoresKa antysemicka łódzkich działaczy Stronnictwa Narodowego.

Jak  donosi prasa , wielkie w rażen ie  w Ł odz i  
w yw arło  zdem askow anie p o lity k i n a jw y b itn ie j­
szych przedstaw icie li S tronn ic tw a Narodowego
w osobach  znanych  ze sw ych an tysem ick ich  w y ­
s tąp ień  rad n y ch  S to larka , K ow alsk iego  i Belki. 
W szyscy trz e j p row adzą  sklep pod f irm ą  „Chrze­
śc ijańsk i sk lep  odzieżowy". O k a za ło  się, że  d o ­
staw cam i i p raco w n ik am i firmy są  W yłącznie Żydzi.

G d y  Belka zw rócił sw ym  ko legom  uw ag ę  na 
n iek o n sek w en c ję  tak iego  p o s tęp o w an ia ,  S to la rek  
ośw iadczył m u: „To n ie je s t  ra d a  m iejska, to  nie 
je s t sklep". P rzedsięb iorstw o całe  finansu je  w y­
d z ia ł gospodarczy S tro n n ic tw a  N arodowego w Ł o ­
dzi, a p rezes  tego s tronnictw a, ad w o k a t  Kowąlski, 
kon tro lu jący  rach u n k o w o ść  sk lepu  Zna oczywiście 
dok ład n ie  w szystk ich  dostaw ców  i robotn ików .

P ow yższe  czy tam y w prasie  codziennej i p o d ­
kreślam y, że p o d o b n e  rzeczy zdarza ją  się w śród  
czołow ych dzia łaczy  S tronn ic tw a Narodowego 
i n a  Ś ląsku . P rze d  kilku tygodniam i przecież p rasa  
śląska także pisała, że p rezes  O b o zu  W szech p o l­
skiego na Ś ląsku  a d w o k a t  Prus, m a  w spó lną  k a n ­

ce larię  ad w o k ack ą  ze  żydem  niem ieckim  Loebinge- 
re ir  w Katow icach  przy ul. 3-M aja 3.

Szanu jem y p rzek o n an ia  po li tyczne każdego  
cz łow ieka, j ed n ak  takiego p o s tęp o w an ia  to lerow ać 
nie należy, by  różni działacze „narodow i"  u d a ­
w ali w rogów  Żydów, biednym  ro b o tn ik o m  kazali 
rozbijać sklepiki tylko biednych żydkow , aby 
„dzia łacze" z bogatszym i żydam i się p rzy  szam ­
pan ie  n a  b an k ie tach  b ra ta li.

T y lk o  w m yśl p rog ram u  i w skazów ek  k ierow ­
n ic tw a naszeg o  N aro d o w o  - R ad y k a ln eg o  R uchu 
U zdrow ien ia ,  możn=i sk u teczn ie  zlihw idow ać pa­
now anie Żydów, szczególn ie  w dzied: inie g o sp o ­
darczej, o raz u ra to w a ć  polski handel, rzem iosło  
i kup iectw o od u p ad k u .

Z resz tą  p rzes tarza łe  Stronnic tw o N arodowe 
ju ż  40 la t  w alczy o p rzeprow adzen ie  swojego 
h n s ła  w alk i ze żydam i, a  bez w iększego re z u l­
ta tu , chociaż rząd y  by ły  w rę k a c h  ludzi S tro n ­
n ic tw a Narodowego. .

Obywatel

Tylko nasz ruch ratunkiem Państwa.



Str. 6 „ F R O N T  PO L SK I Z B U D Z O N E J " Nr. 12

Rykoszetem
Krokodyle łzy „obrońców" z niedźwie­

dzimi łapami.
Z  racji niesławnego zgonu konw encji genew skiej 

rzekom o „chrześcijańska“ prasa polonijno-korf anciarska 
przejaw ia  ogromne zdenerw ow anie łącząc z  sobą 
iście po  szelm ow ska dw ie całkiem odrębne od  siebie 
spraw y, a mianowicie spraw ę autonomii W ojew ództw a  
śląskiego  ze  spraw ą konwencji.

B rak słów  na napiętnowanie te j perfid ii, gdy  
dostrzegam y, że  w  zacietrzew ieniu  p ryw a ty  partyjnej 
prasa polonijna szerzy  w śród  ludzi dobrej woli, ale 
nie w iedzących o istotnym stanie rzeczy  przekonanie, 
jakoby istnienie autonomii W ojew ództw a  Śląskiego  
miało być ściśle zw iązane z  istnieniem konw encji gór­
nośląskiej polsko-niem ieckiej, za w a rte j w  Genewie 
w  1922 roku.

N iem a tw ierdzenia  bardzie j dalszego o d  p ra w d y  
i o tym  lejący krokodyle łz y  ,,obrońcy“ rzekom o za ­
grożonej autonomii dobrze w ied zą , a mimo to nie 
bacząc, ż e  podobną kam panią szko d zą  interesom P ań­
stw a Polskiego, przeprow adza ją  akcję otumaniania  
i dezorientow ania opinii publicznej. Bo ja k a ż  jes t 
praw da, dotycząca autonomii w ojew ódzkie j i konw en­
cji genew skie j?

O tóż statut organiczny W ojew ództw a Śląskiego, 
nadający autonomię Śląskow i, je s t polską ustawą p a ń ­
stw ow ą i zosta ł uchwalony 1> lipca 1920 roku, kiedy  
je szcze  nikomu nie śniło się o konwencji genewskiej, 
zaw arte j dopiero w  1922 roku. Po wtóre statut został 
nadany całemu W ojew ództw u Śląskiem u, a w ięc obo­
w iązuje zarów no dla części cieszyńskiej ja k  i górno­
śląskiej W ojew ództw a, podczas g d y  konw encja miała 
znaczenie tylko dla byłego obszaru plebiscytowego, 
a w ięc w  Polsce tylko w  części górnośląskiej. P o trze ­
cie ani statut nic nie wsponina o konwencji, ani kon­
wencja o statucie, co je s t  dla w szystkich zrozum iałe, 
tytko nie do pojęcia p r z e z  zaku te p a ły  p ism aków  i de­

magogów prasy rzekom o „chrześcijańskiej". P o czw ar­
te i tu sprecyzujm y rzecz  najw ażniejszą: statui je s t
polską ustawą państw ow ą, stojącą na rów ni z  kon­
stytucją R. P., a w ięc stanowi spraw ę czysto w ew ­
nętrzną Państw a Polskiego, do której nie ma p raw a  
m ieszać się żadne inne państwo lub L iga N arodów , 
podczas g d y  konwencja genew ska je s t umową m ię­
dzynarodow ą, zaw artą  m iędzy  Polską a N iem cam i 
tylko mi okres 15 lat.

Taka je s t praw da o autonomii i konwencji, 
praw da, skw apliw ie przem ilczana  p r ze z  „obrońcóm“ 
z  n iedźw iedzim i łapami, tuclzi — siew ców  pesym izm u, 
strachu i w iecznej nieufności, k tó rzy  teraz straszą  
śląski św ia t pracy, że  koniec konw encji genewskiej, 
to zagłada ustaw odaw stw a socjalnego nu kląsku. Jest 
to takie łajdackie kłamstwo, że  naw et nie m ożna  
z  nim  polemizować, W szak art. 7 statutu organiczne­
go  mówi: „Ustawodawstwo o ubezpieczeniu socjalnym... 
je s t rzeczą  Sejm u Śląskiego iak długo, dopóki usta­
w odaw stw o państw ow e nie zapew ni klasie robotniczej... 
lepszego lub przyna jm n iej takiego samego zaopa trze­
nia w  całej R zeczypospolite j Polskiej, co ustaw y na 
Śląsku  obow iązujące1' .

K ażdy, kto m iał wątpliwości, pow inien je  po 
przeczy tan iu  tego artykułu raz na za w sze  stracić, bo­
wiem ja k  widać, ustaw odaw stw o socjalne m oże być 
tylko polepszone, a nigdy pogorszone. A  dalej: w y ­
gaśnięcie konw encji nie narazi w  niczym  na szw ank  
autonomii naszego w ojew ództw a, naw et przeciw nie, 
je szcze  ją  zw iększy , g d y ż  Sejm  Śląski nie będzie ju ż  
skrępow any przepisam i konw encji, które w  praktyce  
w ychodziły  tylko na korzyść N iem com . Zaś co do 
obrony autonomii, to najm niej je s t do tego pow ołana  
prasa polonijna, której leader w ystąp ił z  ow ym  sław ­
nym  tw ierdzeniem : „będziem  dotąd  skubać autonomię, 
a ż  z  niej nic nie zostanie“. O w ą  m aksym ę p r zy p o ­
mina lejącym krokodyle łz y  „obrońcom" z  n iedźw ie­
d zim i łapami.

Ten co zaw sze.

W naszym zwierciadle.
Począwszy od bieżącego numeru będziemy stale raz na miesiąc umieszczać rubrykę pod 

powyższym tytułem, precyzującą nasz pogląd na bieżące wypadki polityczne. Red.

Zapomniana rocznica.
Nie w iadom o czem u to przypisać, że p rasa  

w szystkich odcieni p o m in ę ła  ba rdzo  w ażną  rocznicę 
a m ianowicie dw udziesto lecie  uw ięz ien ia  przez 
N iem ców  (dnia 22 lipca 1937 r.) naonczas  K o m en ­
dan ta  G łów nego  Polskiej Organizacji W ojskow ej 
Józefa P iłsudsk iego  oraz Jego najbliższego w s p ó ł­
p raco w n ik a  K azim ierza  S osnkow skiego . U w ięzien ie  
to nas tąp iło  na sk u tek  ośw iadczen ia  P ie rw szego  
Ż ołn  ierza d ążącego  do n iepod leg łośc i  Polski, k tóre  
brzmi: „Rewolucja w  Rosji oznacza ustąpienie tej 
ostatniej na czas d łu ższy  z  szeregu czynników , ro z­
strzygających w  spraw ie polskiej, a w ięc nakazuje

polskiemu obozow i niepodległościowemu zw rócenie  
obecnie w szystkich sił, p rzec iw  okupantom, w  których  
rękach zna lazła  się całość ziem  polskich, Rosji w  tej 
chwili niema na tych ziemiach, je s t natomiast A ustria  
są N iem cy, z  którym i trzeba stoczyć w alkę zd ecyd o ­
waną o państw o polskie, o jeg o  samodzielność i granice“.

Było to fo rm alne w y p o w ied zen ie  wojny p a ń ­
stw om  centralnym , za co okupanc i uwięzili Józefa 
P iłsudskiego. P racą  kon sp iracy jn ą  k ierow ał po  Nim 
płk. Śm igły-R ydz posiadający  zas tęp cę  na  ok u p ac ję  
n iem iecką  w osobie por. A d a m a  Koca, H is to r ia  się 
pow tarza , bow iem  dziś N iem cy żyw ią w stosunku  
do Naszej O jczyzny te sam e zamiary, co p rzed  20 
laty. S pad k o b ie rcy  tes tam en tu  W ięźnia  z M agdę-
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b u rg a  łączr.ie z W . R. R. U. n ap e w n o  się tym  za­
miarom  przeciw staw ią ,

W sprawie zamachu na płk. Koca.
’ W  nrze z dn ia  1 lipca 1934 r. „F ron tu  Polski 

Z b u d zo n e j" ,  p rezes  N. R. R. U. pisał, co n a s tę p u ­
je : „N asza O rganizacja, stojąca na zasadach chrze­
ścijańskich, mająca w yłącznie dobro O jczy zn y  i spo­
łeczeństw a na celu. musi w szelkie złośliw e antyrządo­
w e w ystąpien ia  i k a żd y  teror potępiać, m  dobrze  
zrozum iałym  interesie Państw a. Potępiam y nie tylko 
teror fizyczn y , lecz, znacznie n iebezpieczniejszy i p o d ­
lejszy teror moralny i duchowy... A a s z  O bóz d ą ży  
do bohaterstwa gardząc w szystkim , co nędzne i p o ­
dłe, organizując braterstwo p o m ięd zy  ludźm i, k tó rzy  
chcą być bohaterami. N ie  m ożna być patriotą, siejąc 
nienaw iść w zajem ną; p rzec ic z  idea- narodowa uczy  
kochać, staje się źródłem  idealizm u i braterstwa na­
rodowego, D obry syn Polski — patriota, naw et w ro­
gów  nie będzie n ienaw idził, tylko w  interesie O jczy ­
zn y  — Państw a za- nic nie dopuści, by nam  Pola­
kom wrogie żyw io ły  Tworzyły państw o w  państw ie, 
lub dzia ła ły  na szkodę naszego najm iększego skarbu' 
niepodległej, n ieza leżne j i m ocarstw ow ej Polski“ . . . 
P ię tnu jąc  zb rodn iczych  za m a c h ó w -ó w  Lez różnicy 
skad  pochodzą ,  prezes N. R, R. U. tak  w ów czas 
tw ard o  ośw iadczy ł : „ Uczciwi przec iw nicy  polityczni, 
chociaż bardzo ruchliwi, lecz o czystych  p sumieniach 
i o czystych rękach, ożyw ien i gorącĄ? miłością O jczy­
zn y  i w ielkim  poczuciem  odpow iedzialności, są godni 
należnego szacunku". Ó w  g*os po  dziś dzień  nie 
zm ienił się, d la tego  też p o tęp ia jąc  zbrodn iczą  p ró ­
b ę  zam achu  na  płk. K oca ośw iadczam y, że  i nadal 
każdy  te ro r  będz iem y  p ię tn o w ać  i p rzec iw staw iać  
mu się wszelkimi, dozw olonym i p rzez  P r a w o  
środkam ,.

0  incydencie wawelskim.
Z  żalem s tw ie rd zam y , że K siąże M etropo lita  

k rak o w sk i  dz iek  d o tąd  n iez rozum ia łe ’ i n iew y ja ­
śnionej sy tuacji swoim  p o s tęp k i  jm  w o b ec  p rochów  
śp. M arsza łka  P iłsudsk iego  da ł zak ap tu rzo n y m  w ro­
gom  p raw n eg o  ładu  w Polsce  b roń  do ręki w w a l­
ce z K ościo łem  p o p e łn ia jąc  błąd, k tó ry  zap ew n e  
m o że  się jeszcze d ługo  mścić. T o  te -  żal do  te ­
go d o s to jn ik a  K ościo ła  m o g ą  mi«ó tylko katolicy.

Kardynał Górnoślązak o problemie 
żydowskim.

W o b e c  zaognia jącej się z każd y m  dn iem  sprawy 
żydow skie j  w  Polsce, nie od rzeczy będzie  p rzy to ­
czyć n a  tym m iejscu listu pas tersk iego  z lutego 1936 r. 
n aszego  ro d aka ,  J. Em. Ks. K a rd y n a ła  P ry m asa  H lo n ­
da, poch o d ząceg o  z B rzęczk o w :c n a  G órnym  Śląsku; 
„Problem żydow ski istnieje i isnieć będzie, dopóki ży d z i  
będą żydam i. W  poszczególnych krajach to zagadnie­
nie ma różne natężenie i różną  aktualność. Tuta j do­
tykam  krótko jeg o  strony m oralnej w  zw ią zku  z  d z i­

siejszym  położeniem . F aktem  jest, że  ż y d z i  w alczą  
z  Kościołem katolickim, tkw ią  w  wolnomyślicielstwie, 
stanowią aw angardę bezbożnictwa, ruchu bolszew ickie­
go i akcji w yw rotow ej. Faktem  jest, że  w p ływ  ż y ­
dowski. na obyczajność jest. zgubny, a ich za k ła d y  w y ­
daw nicze propagują  pornografię. P raw dą  jest, że  
ż y d z i  dopuszczają  się oszustw , lichwy i prow adzą  
handel żyw ym  towarem. P raw dą  jest, ż e  w  szkołach  
w p ływ  m ło d zieży  żydow skiej na katolicką je s t na ogół 
p o d  w zględem  religijnym  i etycznym  ujemny. Ą le  b ą d ź­
m y spraw iedliw i. N ie  w szyscy ż y d z i  są tacy. B ardzo  
wielu żyd ó w  io ludzie m ierzący, uczciw i, sprawiedli 
mi, miłosierni dobroczynni. W  bardzo wielu rodzi­
nach żydow skich  zm ysł rodzinny je s t zdrow y, budują­
cy. Znam y w  śmiecie żydow skim  ludzi także p o d  w zg lę­
dem etycznym  wybitnych, szlachetnych, czcigodnych.

P rzestrzegam  p rze d  importowaną z  zagranicy  
postaw ą etyczną, zasadniczo i bezw zględnie a n tyży ­
dowską. Jest ona niezgodna z  etyką katolicką. Wolno 
swój naród więcej kochać; nie wolno nikogo nienaw i­
d zić . A n i żyd em . W  stosunkach kupieckich dobrze  
je s t swoich uw zględniać p r z e d  innymi, omijać sklepy  
żydow skie  i "żydow ski" stragany na jarm arku, ale nie 
wolno pustoszyć  sklepu żydow skiego, ruszczyć żydom  
towarów, w ybijać szyb, obrzucać petardam i ich do­
mów. N a le ży  zam ykaćpsię p j:zed szkodliw ym i w p ły ­
w am i moralnymi ze  strony żydostw a, oddzielać się 
od  jego  antychrześcijańskiej kultury, a zw ła szc za  boj­
kotow ać żydow ską  prasę i żydow skie  demoralizujące 
w ydaw nictw a, ale nie wolno na żyd ó w  napadać, bić 
ich, kaleczyć, oczerniać. T akże  w  żyd z ie  należy usza­
now ać i kochać człow ieka i bliźniego, choćby się naw et 
nie umiało uszanow ać nie opisanego tragizm u tego 
narodu, który był stróżem  idei mesjanistycznej, a któ­
rego dzieckiem  był Zbawiciel. G dy zaś łaska boża  
zyd u  oświeć , , a on szczerze  p ó jd zie  do swojego i na­
szego M esjasza, w ita jm y go radośnie w  chrześcijań­
skich szeregach.

M iejcie się na baczności p r z e d  tymi, k tórzy do 
g w a łtó w  żydow skw h ju d zą . S łu żą  oni z łe j  sprawie. 
C zy  więcie, kto im tak każe?  C zy  miecie, komu na 
tych rozruchach za leży?  D obra sprawa nic na tych 
nierozw ażnych  czynach nie zyskuje. A  krew , która 
się tam n iekiedy leje, to krem  polska“.

Stanow isko  N R R U  w o b e c  żydów  , :st znane. 
Jesteśm y asem itam i, lecz n ie  an tysem itam i,  ale choć 
żydów  u w ażam y  za obce  i szkodliw e ciało w  o rga­
nizmie R zeczypospo lite j  dążąc  do  ich usunięcia  nie 
będziem y się w o b e c  n ich  pos ług iw ać  terorem .

„Na Śląsku coś się dzieje”.
Ż y w o  re d ag o w an y  organ m łodych  k o n se rw a­

tys tów  „P o li tyka"  w osta tn im  nrze  ro zw aża jąc  g eo ­
grafię polityczną Polski pisze o Śląsku co następuje :

„Śląsk. B ardzo  ciekaw a dzielnica. Potrafiła  
ona wyrobić dw a  niew ątpliw e ośrodki myśli p o litycz­
nej: chadecki K orfantego i napram iacki Grażyńskiego. 
A n i p ierw szy  nie je s t klasy G dyka i Chacińskiego, ani 
drugiego m  > m ożna bez popełnienia niespraw iedliw o­
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ści p rzyró w n a ć do radykalizm u np. Stpiczyńskiego. 
S ą  tu jed n a k  p ew n e  akcenty wciągania mas robotni­
czych, nie tylko inteligenckich. Jest coś odbijającego  
od  schematu ogćhw-polskiego. je ś l i  dodać, ż e  i ze  
strony wielkiego p rzem ysłu  śląskiego w idać pew ne  
próby po lityczne nie za m sze  zapew ne fortunne, ale 
bądź co bądź odbiegające od beznadziejnych, na p o ­
zorn ie najlichszego „chatadaj.dwa“ utrzym anych w y ­
czynom  lemiatańskich, to do jdziem y do wniosku, że  na 

ląsku się coś dzieje i że  je s t to teren, którego u dzia ­
łu w  ukształtow aniu się sytuacji politycznej m Polsce 
nie wolno lieglegować, którego ciężar gatunkow y bę­
dzie  rósł, m e malał“.

Z  ca łym  szacunk iem  dla sp o s trzeżeń  „Po lity ­
ki" m usim y atoli s tw ierdzić ,  że p ism o to nie nie 
ca łk iem  trafn ie  ocenia  geografię  po li tyczną  naszej 
dzielnicy. Szczególnie odnosi s ię  to do oceny  ch a ­
decji, k tó rą  za to trafn ie  sch a rak te ry zo w ał organ 
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o  „W arszaw sk i  D ziennik  
N arodow y" p isząc :

„N iegdyś w ielka sprężysta, pociągająca' masy 
polskie organizacja Wojciecha Korfantego, w lecze d z i­
siaj ży w o t suchotniczy, mimo że  posiada dw a rozpo­
w szechnione i stojące do j e j  dyspozycji organy praso ­
we: „Polonię“ i bardzo poczy tne  „Siedem  G roszy  
B łędem  by było p rzyp isyw a ć  ten sm utny dla sztabu  
C h.D . stan rzeczy  nieobecności i d  Polsce starego i do ­
św iadczonego dzia łacza  i przyw ói Icy, P rzyc zyn y  tego 
zjaw iska  leżą znaczn ie  g łębw j i m ają sw e źródła  za ­
równo w  7vai-unkach śląskich, ja k  i też w  ogólnej atmo­
sferze , ja ka  panu je  w  Polsce nowoczesnej. N a le ży  
stw ierdzić , że  obecny coraz zresztą  szczup lejszy  sztab  
p a rty jn y  p rzes ta ł odd zia ływ a ć atrakcyjnie na Ś lą za ­
ków , coraz bardziej spragnionych jasnego, konkretne­
go i odpowiadającego ich pragnieniom  program u p o ­
litycznego. P ragną om nie abstrakcyjiiych i niezro­
zum iałych haseł z  19-go w ieku, okraszonych w ycią­
giem  z  encyklik pap/oskich, ale jasnego i w yraźnego  
ujm ow ania zagadnień życiow ych i polityczno-społecz­
nych, na co n ikt z  Cli. D . dać zadaw ala jącej odpo­
w ied zi nie po tra fi. S z ta b  dzisiejszych dzia łaczy, gru­
p u ją cy  t. zm . „ korfanciarzy“ na Śląsku sta ł się m oże  
sam tego nie w idząc  tow arzystw em  w za jem nej 
adoracji, nad  którym  kontrolę wijkonijmuje m łodszy

syn Wojciecha K orfantego, W itold, sym patyczny, ale 
niedośw iadczony i zb y t p ew n y  Siebie młodzieniec, nie 
m ający w  clodatku odpowiednich doradców.

B rak w szelkiego dopływ u nowych, m łodych sił, 
u jaw nił się w  całej pełni podczas nieszczęsnej m ani­
festacji połączonych s ił chadecko-enpeeromskich i d  ubie­
g łą  niedzielę (11 lipdą —  p rzyp . Red.), k iedy to mimo 
usilnych objazdów  środowisk śląskich, szum nych zapo­
w ied zi i olbrzymich plakatów , rozlepionych na w szyst­
kich płotach stulimy w ojew ództw a, zdołano zm obilizo­
w ać za ledw ie 1500 starszych m ężczyzn  i. coś 800 ko­
biet, k tórzy zm ęczonym  krokiem szli pochodem p r z e z  
K atow ice po  to, by, na końcu na placu targowym  
wysłuchać m ów  mec. Tem pki i tow .“

dzimy, że i, to w arzy sze  polityczni z po d  
tego sam ego  znaku  p rzekonali  się o p raw d z ie ,  na 
k tó rą  m y pierw si już p rzed  t rzem a  laty zwróciliśmy 
u w ag ę  b ęd ą c  za to  p rzez  o rgany  rozk łada jące j  się 
chadecji zw alczani z go d n y m  poża łow an ia  zapałem  
O to, jak  się p rzeds taw ia  obecn ie  obraz  s tronn ic tw a 
niegdyś b a rd zo  po tężnego , je d n a k  nie um iejącego  
pójść z duchem  czasu, s tronnic tw a, w leczonego przez 
zap rzy jaźn iony  ong 'ś  organ  S tronn ic tw a N a ro d o ­
wego.

D ziś ty lko, nasz  ruch  p o s iad a  siłę a trakcy jną  
i on jed y n ie  zwycięży. Istotnie, na  Śląsku cos się 
dzieje. Istotnie, Ś ląsk  w skazu je  przez p o w o łan ie  
N a ro d o w o -R ad y k a ln eg o  R uchu  U zdrow ien ia  całej 
Po..;ce d rogę wyjścia z obecnego  m arazm u, le targu  
i b ez sen so w n y ch  sporów . Budzić śp iących  — oto  
nasze  zadanie!

I jeszcze jedno. T a k  „ P o l ty k a " ,  jak  i W a r ­
szaw sk i D ziennik  N a ro d o w y "  zg odne  są w tym, że 
„n a  Ś ląsku  się coś d~ e je “ , że „Ś lązacy  są coraz 
bardziej spragnien i jasnego, kon k re tn eg o  i o d p o ­
w iad a jąceg o  ich p ragn ien iom  p rogram u  politycznego. 
T e d y  cóż dziw nego, że właśnie  w naszej dzielnicy 
zw anej słusznie „kra jem  dnia ju trze jszego", w dzie l­
nicy na jbardz ie j  u spo łeczn ionej p o w s ta ł  N arodow o  
R ad y k a ln y  R u ch  U zdrow ienia , w sze regach  k tórego  
dziś  1 iczą się w szyscy, p rag n ący  m o cars tw o w eg o  
znaczen ia  i szczęścia naszej uk o ch an e j  R zeczy p o ­
sp o li te -!

OBYWATELE!

P am ię ta jc ie  o F u n d u s z u  P ra s o w y m !  
C zy  n a b y łe ś  b ro szu rk ę  NRRU.? 
C zy  jes teś  już  c z ło n k ie m  NRRU.?
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